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(O ra  e t la b o ra . J .  Z b .) Numer 47.
O chowie i dozorowaniu bydła.
Dobry gospodarz powinien dbać o bydełko 

swoje bo z niego, przy niewielkim staraniu mo. 
że mieć wielki pożytek. Wszakże wół na ciebie 
pracuje przez cale życie, a jak go zarzniesz, masz 
z niego jeszcze mięso i skórę; krow a dostarcza 
ci mleka i cielęta rodzi, a przychówek możesz 
z zyskiem na jarmarku sprzedać. Dochodem z by- 
dełka m oglibyśmy nieraz poratować się w po­
trzebie- Teraz czasy c;ężkie, o grosz trudno, a 
wiele tych groszy potrzeba, aby jakoś wyżyć, po­
datek zapłacić, żonie i dziecku sprawić co im 
potrzeba. — Owóż byłoby to dobrze i bardzo, 
gdyby gospodarz m ógł mieć. z bydełka swego 
jaki taki przychód, ale cóż kiedy my bardzo ma- 
jo dbamy o nasze bydełko, a przynajmniej nie 
tak jakby należało. —

Gdy krowa cielna, trzebaby jej pod tykać ja­
kie lepsze jadło, trzebaby się z nią trochę lepiej 
obchodzić, i pamiętać, aby miała wygodę, a u 
nas kto tam o tćm myśli? Byle sobie dogodzić, 
to i dosyć, a krówka biedna niech sobie żyje, 
jak się jej podoba. Nie mówimy tu o tych, co 
sami jeść co nie mają, bo jakże ten, który sam 
wygody niema, mógłby ją dać bydlęciu, ale o 
gospodarzach zamożnych, którzy m ogą, a tylko 
nie chcą.

W ielki to nierozum nie dbać o swoje bydle, 
bo gospodarz co tak postępuje, samemu sobie źle 
czyni, a i grzech także odpłacać złem za do­
bre. Tymczasem krówka jak głodna idzie na pa­

szę, tak i głodna powraca do stajni, a wygody  
jaka jej się należy rzadko kiedy zazna, czasem  
i nigdy przez całe życie. Czy więc można s ię  
spodziewać, aby krowa tak źle chowana, wydała 
krzepkie cielę, z któregoby gospodarz doczekał 
się kiedy rosłego i silnego przychówku? Gdzie 
tam ! Żebyśmy choć o cielętach pamiętali. A le  

| cóż? L nas ledwie cielę przyjdzie na świat, to je  
czemprędzej sprzedajemy rzeźnikowi, a jeżeli je  
mamy chować, to mu żałujemy nawet tćj 
kiopli mleka, którą z matki wysie. Cóż to za by- 

j dlę wyrośnie z cielęcia tak chowanego i jakiego  
pożytku możemy się z niego spodziewać? A czy- 
i niże to rękom powierzamy bydełko nasze gdy  
idzie w pole na paszę, aby się tam pożywnemi 
ziółkami pokrzepiło? Czy zapobiegamy, aby przez 
ten czas, pilnie było strzeżone od wszelkiego w y ­
padku? Gdzie tam. YY jednćm miejscu zajmują 
się tern starcy i kaleki niedołężne, którzy już ża­
dnym innym sposobem na kawałek chleba s o ­
bie zarobić nie mogą; gdzieindziej zaś dzieci pu- 

| staki. I to źle i to nie dobrze, bo ani starcy 
niedołężni, ani dzieci bydła jak się należy nie 
dopilnują, jak to o tern wszyscy wiemy dobrze 
z doświadczenia, a kto nie wie, niech idzie gdzie­
kolwiek na pastwisko i niech się z boku dobrze 
przypatrzy, co się to tam z bydłem dzieje.

Taki staruszek, który się całe życie napraco­
wał, i na starość potrzebuje spoczynku, albo ka­
leka, który ruszać się nie może, najęty do pasze- 
nia bydła, o tem tylko m yśli, ab y 'się  spokojnie 
wyleżał i wyspał, a potem wziął swoję zapłatę;
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a co jego tam cudze bydło obchodzi? Dziecko, 
zwyczajnie jak  dziecko, jem u figle i pustota w 
głowie, toż o to mu tylko idzie, aby mogło swo­
bodnie zbytki wyprawiać. Dobrze mu z tern, że 
w  polu nikt na niego nie patrzy , że tam może 
broić jak m u się podoba. Idzie ono na pozór 
chętnie paść bydło, w rzeczy zaś samej tylko po 
to, aby dokazywać i próżnować. Zaślepieni w 
dzieciach swoich rodzice może mi nie wierzą; ja 
się tem u nie dziwię, bo kto kogo miłuje, wad 
jego nie czuje, ale każdy mi przyzna, że z ta ­
kiego paszenia bydła, jak się ono u nas odbywa, 
wynikają, rozliczne szkody dla gospodarzy. Tu 
wół wszedł w szkodę; sąsiad zobaczył, i kazał 
go zająć, stąd kłótnie, przekleństwa i obraza pa­
na Boga, a często i koszta. Gdzieindzićj znowu 
bydło najadło się koniczyny, wzdęło się i padło. 
W ie każdy, że takie wypadki nie z czego inne­
go pochodzą, tylko z niedozoru; pastuch zdrze- 
m ał się, albo o czem innem myślał, ot i nieszczę­
ście gotowe. P raw d a , że takie wypadki nie co- 
dzień się zdarzają, ale i to praw da, że bydełko 
bardzo często powraca z paszy głodne, a nieraz 
z poobijanemi bokami. O bo pastuszkowie 
nasi nie żałują batoga, a jak który nie ma ba­
toga pod ręką, to kamieniami na bydło rzuca. 
D la tego też zdaje nam się, że należałoby po­

wierzać chudobę w inne pewniejsze ręce. Star­
com i kalekom niech gromada za darmo daje 
jałmużnę, i jakie opatrzenie, niech ich nie przy­
musza do tego, do czego oni nie są już zdatni; 
dzieci zamiast czas marnować przy paszeniu by­
dła na figlach i próżniactwie, niech idą do szko­
ły ,  gdzie się nauczą żyć poczciwie i Pana Boga 
chwalić. Dó chudoby najmijmy sobie człowieka 
statecznego i poczciwego, i zapłaćmy mu dobrze, 

i aby sumiennie swój obowiązek wypełniał; a je- 
| żeli wszystko bydło gromadzkie pasie się wspól­

nie na jednem pastwisku, wtedy kilku pastuchów 
przyjmijmy, bo jeden nie da sobie rady i bydła 
nie upilnuje, tak samo jak dziecko albo kaleka.

Gdy u nas taki zwyczaj nastanie, 1o starcy 
i kaleki będą nam błogosławić i modlić się za 
nas i wyproszą nam łaskę u Pana Boga, dzieci 
wyrosną na rozumnych, cnotliwych i poczciwych 
gospodarzy, a bydełko nasze odżyje pod okiem 
dobrego pasterza i sowicie nam się wypłaci za 
trochę większe koszta, które na nie wyłożyliśmy* 

Ahy bydło było piękne i zdrowe, powinno 
mieć dobrą paszę, czystą wodę za napój i ochę- 
dostwo w stajni. Siano musi być słodkie, czyste,, 
zdrowe.

(D o k o ń c z e n ie  n a stą p i.)

Bydło rasy Marchois.

Rasa bydła Mar- 
chois we Francyi 

odznacza się 
przed wszystkie­
mu innemi swoją 
zdatnością do ro­
boty pociągowej; 
jest ona pomiędzy 
rasami bydłatem, 
czem pomiędzy 
końmi jest rasa 
Suffolk. Bydło tej 
rasy jest mocne, 
silne, stałe i wy­
trwałe, a w ro­
bocie pociągowej 
mało co ustępuje 
ciężkim koniom.
T> ŁÓJ iUOJ

Rycina nasza, przedstawiająca piękny egzemplarz tej | zdatności robtczej przewyższa wszystkie inne.

rasy dostatecznie 
wrykazuje te przy­
mioty. Bydło to 
zda się też bar­
dzo na opasy, ale 
potrzebuje w ta­
kim razie bardzo 
wiele paszy.

Krowy tej rasy 
jako dójki nie są 
zanadto tęgie, ale 
wiadomo przecież 

że rasa jedna 
wszystkich przy­
miotów łączyć w 
sobie nie może. 
Dla tego też i u 
tej rasy przymiot
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Janowo w Jistopadaie i  Hit ii r.

O mierzicie słów  kilka.
Ilość i dobroć mierzwy jest najważniejszą rzeczą 
każdego gospodarza. Joż Rolnik w Nr. 23 i 24 pou­

czał nas jak mamy z mierzwą się obchodzić, aby było 
J ej wiele, i aby była dobra. 0  tern więc już mówić nie 

będę! Dodam Ijlko slow kilka, jak ja  sobie pod wzglę­
dem uzyskania dobrej mierzwy w teraźniejszej porze 
Postępuję. Otóż, jeżeli pogoda sprzyja, wywożę mierzwę 
z podwórza na pole, a jeżeli czas pozwala podoiuję ją  
m a ? . N ic  j e d n a k  nie s z k o d z i ,  jeżeli mierzwa rozrzuco­
na, przez zim ę na polu zostanie.*) Przy wywożeniu mierz­
wy nie trzeba zapomnieć o tern, jak kto ma swój plo- 
dozmian urządzony. Jeżeli np. jak to u nas w nizinach

*) P o d łu g  doświadczeń p. L ip iń sk iego i doświadczeń, które ja  
sani w  tym  roku zrob iłem , lepiej jest pozostaw ić m ierzwę na polu  
bez przyoran ia; ziem ia bowiem  przykryta m ierzwą przez zim ę, na 
w iosn ę  pulehniejszą staje się do uprawy i w ydaje obfitszy urodzaj 
w słom ie  J  w  ziarnie. (P rzyp . B ed .)

Spraw ozdanie z  odbytego posiedzenia rolniczego 
w Tucholi.

Z apow ied z ian y  W T ucholi r a d .  2 7  pazdz. rb . obchód  rocz­
n ic y  sied m io le tn ieg o  za łożen ia  T o w arz y stw a  R o ln iczego  Z itn ti  
P o łn d n io w o -P o m o rsk ie j dla p o w ia tó w  św ieck iego  i chojnick iego , 
r ó w n ie ż  i roczn ica  za łożen ia  T o w arzy stw a  Pożyczkow ego  i K asy  
O szczędności d la  m ia s ta  T ucholi i oko licy , o d b y ły  się ku  zu­
p e łn e m u  zad o w o łn ien iu  w szy stk ich  w ty ch że  u d z ia ł b io rących , 
p o d łu g  og łoszonego  p ro g ra m u . N abożeństw #  solenne w kościele  
s t r o jn ie  p rz y b ra n y m , rozpoczęło  się o go d z in ie  1 0  ran o . N ie- 
t y l k o  liczn ie  zg rom adzen i oełonkow ie oby d w ó ch  T ow arzystw , 
a l e  ró w n ież  z m ia s ta  i oko licy  lu d n o ść  n a p e łn iła  św ią tyn ię . 
C zc ig o d n y  sędziw y k siądz  d e le g a t i p roboszcz  K o p a l ce leb ro w ał 
m sz ą  św ., p o d czas k tó re j  śp iew  ludow y  h arm o n ijn ie  n a  cz te ry  
g ło sy  rozło żo n y  przez*m łcdzież szko lną i ic h  nauczycie li z ak o m ­
p a n ia m e n te m  m uzyk i p rześliczn ie  w ykonano . P o d łu g  daw nego  
zw y cza ju  cz ło n k o w ie  T o w arzy stw a  z g o re jąccm i g rom nicam i 
o d  O fferto riu m  aż do  k o ńca  m szy św . k lęcząc  p rzed  D aw cą 
w szy stk ieg o  d o b ra , p o k o rn e  sw e dzięk i i b łag a ln e  p ro śb y  za­
nosili-  P °  skończonej m szy św . członkow ie cd b y li ofiarę o ko ło  
o ł t a r z a ,  p rzy  b e k u  k tó re g o  ce leb ru jący  p e d a w a ł k rzyż  św . do 
p o ca ło w an iu  Z n p roszony  u lub iony  kaznodzie ja  k siądz  p roboszcz 
B o rzy szk o w sk i z P rz y s ie rsk a  w s tą p ił na  am bonę. IV treśc iw ych , 
s e rc e  p o ru sza jący ch  słow ach  m ów ił o p o trzeb ie  w szelk iej p racy  
w im ię B oże, i wzy w a ł s łuchaczy  o upokorzen iu  się p rzed  S tw ó rc ą  

d la  w y p ro szen ia  .so b ie  n a d a l b łc g c w ic ń s tw a  Je g o . W  końcu  
p o le c iliśm y  się w szyscy M atce i O p ie k u n c e , P a n i a  K ró low ej ' 
n a sze j, odśp iew u jąc  rzew n ą  m o d litw ę  „ P o d  Tw oję o b ro n ę" . P o d  
w rażen i* m  doznanych  uczuć re lig ijn y ch  udaliśm y  się n a  m iejsce I 
z g ro m ad zen ia , do lokalu  p. B aranow  skiego. O koło  1 z p o łu d n ia  | 
z a g a i ł  p rzczydu jący  T ow arzy stw a  ro ln iczego , m a jo r R adkiew icz , 
p o s ie d z e n ie . P o  k ró tk ic h  w stę p n y ch  słow ach  o d c z y ta ł w im ien iu  ■ 
z a rz ą d u  sp raw o zd a n ie , k tó re  tu  p o d a je m y : „Z eb ra n ie  nasze dzi- i 
s ie js z c  nosi na  sobie  pew ien  n iezw y k ły  c h a ra k te r . T ow arzystw a, 
k t ó r e  rozpoczęły  sw ój ży w o t p rzed  k ilk u  la ty , dziś sk ła d a jąc  ! 
n a jp rz ó d  dzięk czy n ien ia  N ajw yższem u T w ó rcy  św ia ta  za udzie- I 
le n ie  ty lu  ju ż  ła sk  i b ło g ich  sk u tk ó w , k tó re  z rozw oju  T ow a- f 
r z y s tw  w y p ły n ą ć  m o g ły , ko rzą  się p rzed  Je g o  M ajesta tem  
w  n a d z ie i ,  że i nad a l b ło g o sław ić  im n ie  p rz e s ta n ie , gdyż 

i p ra c a  w im ię E rg a  i n a  cześć Je g o , ku  Je g o  ch w a le , a  nie j 
c h w a le  ludzkiej p rzed sięw zię ta . Ż y jem y w c zasach , gdzie po- '

nadwiślańskich bywa, cały  ugór obsiewa się koniczyną 
i mierzwą nawozi, natenczas Bracie z nizin radzę ci, 
abyś się d ługo nie nam yślał i nie ociągał z wywie­
zieniem mierzwy na koniczynę. Nie nawoź jej tylko za 
grubo i nie na śnieg, a dobry skutek osiągniesz z tej 
mojej rady. Mianowicie zabezpieczysz koniczynę od mro- 
zu, uzyskasz lepszy plon z koniczyny, a na wiosnę rola 
daleko łatwiej i pulchniej uprawiać ci się będzie. —  
Do VV as to Bracia niziniacy szczególnie słów tych kilka 
kreślę. O nas to bowiem prawie zapom niano, i tra­
ktują jakby pasierbów. A le może też to i nasza własna  
wina, boc nigdzie nosa nie wyścibim , nigdzie s i ę  nie 
odezwiemy, więc też o nas zapomniano. To właśnie po­
woduje mnie, że do Was się odzywam. Prawda, że na 
jeden moj list do „Rolnika11 o uprawie ugoru dostałem  
odpowiedź, za co szczere „Bóg zapłać"; ale ja pragnę go- 
ląco, abyście \ \ y  bracia z nad brzegów W isły chcieli 
na moje uwagi co odpisać albo też Wasze doświadcze­
nia loln icze opisać, abyśmy w ten sposób wzajemnie 
pouczac się mogli.

w szechna o św ia ta  n a ro d ó w  i ludów  postęp u jąc  n ap rzód  nio d o ­
rw a ła  i nam  pozo siać  w ty le . O św iata  narodow a, tj. poznan ie  
rzeczyw istośc i be* u tr a ty  św ię tego  k le jn o tu  tr a d y o y i,  je s t  to  
en e rg ia  i sku teczn o ść  p racy  z w iedzy p racy  pochodząca , j e s t  to
0 m yślen ie  czynu i w ykonan ie  czynu. Jeże li chcem y żyć, p o d ­
dajem y się p o d  p ra w a  duchow e ży jących  teg o  św ia ta  narodów , 
abyśm y  n a  w szy stk ich  p o lach  p racy , jeże li n ie  ró w n y , to  n ie  
o s ta tn i u dzia ł zn a leź li, bo  inaczej p rzed aw n i się naszo p raw o  
życia, ja k  każd e  p raw o  na  św iecie, z k tó re g o  posiadacz żadnego  
u ży tku  n ie  czyni. O św iata , to  ob jęc ie  sobą  św ia tła  i rzeczyw i­
sto śc i, ale spokojne , rozunm c i g łęb o k ie , to  u staw ien ie  w  h a r ­
m onią  Bożą duch a  i c ia ła  ludzkiego, w ed le  p raw , ja k ie  rząd zą  
św ia tem  i spo łeczeństw em , w ed le  losów , ja k ie  p rzek aza ła  p rze ­
sz łość n arodu  rodziny  i człow ieka. To, co się  naro d em  nazyw a, 
co n a  p rzesz łośc i sto i, z biegiem  czasu zejść m oże n a  bezsilną  
g ro m ad ę  ludzi p ro te s tu jący ch , jeże li z ca łem  w ysileniem  k a p i­
t a łu ,  p racy , nau k i i m ien ia  n ie  p o s ta ra  się o n o w e, czynno
1 n iezm ordow ane życie p u b liczn e , o p a r te  n a  rad zen iu  sam em u 
sobie. P rz y p a trz m y  się w łośc ian inow i naszem u w dzisiejszym  
czasie je g o  żyw ota . C hociaż on p o sia d a  m niej ja sn y  w id n o k rąg  
po lity czn y , ale za  to  m a zd row y  ch ło p sk i rozum . Losy d a ły  
m u p ra w a  o b y w ate lsk ie  w in n y ch  okolicznościach . Z a b ra k ło  
m u uscisku m a tk i o jczyzny, uśw ięcającej jeg o  usom ow oln ieu io ; 
ja k  p raw d ziw y  s ie ro ta  p rzech o d z ił z rą k  do r ą k ,  z w p ływ u  
po. w p ływ , z opieki p ed  o p iek ę , z w yzysk iw an ia  pod  w yzy­
sk iw a n ie , z b a łam u c tw a  p o d  b a lam u c tw o , d la  tego  tak i n ie ­
ufny, p odejrz liw y  i p ę lcn  obaw y i n iepew ności. A le  n iech  się 
sp o tk a  n a  polu  o b y w ate lsk ie j p rocy , n iech rozum  je g o  dozna 
tro sk liw ej p ieczy, a zdrow e z ia rn o  krzew ionej o św ia ty , w y tęp i 
ch w as ty  zepsucia  i n iezgody , zasiane przez w rogie ży w ioły. Z a ­
w iązan ie  s to sunków  w zajem ności będzie  sp raw dzen iem  zasady 
b ra te rsk ie j, k tó re  w ted y  d o p ie ro  p rzes tan ie  b y ć  m g lis tą  teo ry ą . 
Z apom inać  n ie  w olno, że ludy są  dziś tą  p o tęg ą , z k tó rą  każdy  
rach o w ać  się pow in ien  i m u si, i że lud  do  n a ra d  n ad  g o sp o ­
d a rstw em  publieznem  je s t  pow ołany , a  zan iedbu jący  teg o  o b o ­
w iązk u , je s t  m ety lk o  n ie d o jrz a ły m , a le  i z łym  g ospodarzem . 
P rz y sło w ie  ludow e mów i, że g ro m ad a  to  w ielk i człow iek  w ięc  
grom adzim y i narad zam y  się co ro b ić  i ja k  ro b ić , a b y ’ p rz y ­
szłość zapew nić . I  nasze dzisiejsze zeb ran ie  m a b y ć  dow odem  
ze po tra fim y  się g rom adzić i u tw o rzy ć  te n  w ęzeł jedności; k tó ry  
łącząc  nas w w spólnych  celach  na  w ew n ą trz  naszego Tow arzy- 
stw a, po trafi rów nocześn ie zapew nić  nam pow agę na  zew n ą trz .
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Chociaż nam wprawdzie zbywa na wprawie w pol­
akiem p isan iu , nie powinno nas to odstraszać, gdyż 
braku wprawy nikt nam za złe wziąść nie może. Gdzież 
to bowiem my mieli się nauczyć naszego języka? Ca­
łemu światu wiadomo, że od dzieciństwa w szkołach 
tylko nas męczono językiem niemieckim, skutek więc 
okazuje się taki, żeśmy się po niemiecku nic nie na­
uczyli, a nasz rodowity język polski zapomnieli. Ale 
dosyć na tem. Niech każdy pisze jak  może a  z czasem 
będzie lepiej. — Wszak „R®inik" chętnie umieszcza n a ­
sze listy, a nawet prosi o nie. I ma słuszność, bo tylko 
na  tej drodze możemy nasz cel, do którego dążymy, 
osiągnąć.

Ale wracam do rzeczy. Wiadomo, że kiedy Pan 
Bóg pobłogosławi pracy naszej i da nam urodzaj ob­
fity, mamy wtenczas słomy co nie miara, a i ziarna 
bardzo wiele. Zdarzało mi się w takich razach słyszeć 
narzekania i ubolewania, że nie można wszystkiej s ło ­
my na mierzwę obrócić. Cóż więc się robiło ? Oto za m ar­
nych kilka groszy sprzedaje się słomę, nie myśląc 
wcale o tem, że się skarb swój najdroższy marnuje i 
samego okrada. Podścielaj tylko Bracie kochany pod 
bydło przez całą zimę a  dobrze i wyrzuć co tydzień 
raz mierzwę z pod bydła, i jeżeli pogoda sprzyja, wy­
wieź ją  na pole, a przekonasz się, jakie to stąd skutki 
dobre się okażą. Aleć niestety stary to u nas zwyczaj, 
że bydło na gołych stoi balach, i tylko plewami pod 
nie podściełamy. Żebyście wy to bracia chcieli przez je­
den rok tylko od tego starego zwyczaju odstąpić, i

wedle mojej postąpić rady, tobyście doświadczyli, o il» 
to więcej mierzwy' się urobi. Plewy zaś, pomięszajcię 
z ziemią i układajcie w gromady w bliskości g n o jó w k i ,  
abyście mogli łatwo tą  gnojówką ową mięszaninę oble­
wać. Tym sposobem osiągniecie dobry kompost, który 
Wam wielce będzie pożyteczny. Nie sprzedawaj zatem 
bracie słomy, tylko rób z niej mierzwę i oddaj ziemi 
napowrót, a przyniesie ci to w przyszłym już roku przez 

j  obfity urodzaj stokrotną nagrodę. Tollik.

Gr 3 3 p o (1 irstw o  do m o we.

Jak wygubić świerszcze w mieszkaniu.
W mieszkaniu, w którem się świerszcze znajdują, 

zamyka się na kilka nocy parę kaczek, które zasiadają 
na te zwierzątka i zjadają je skoro tylko się pojawią 
ze szpar. W miejscu, gdzie tego sposobu użyć nie m o­
żna, dobry będzie następujący środek: Wziąść 2 części 
boraksu, i  część mjki, i 1 część cukru, a sp roszko­
wawszy każde z osobna dobrze, i wymieszawszy razem,- 
aby się dokładnie z sobą połączyły, nastawią się w p a ­
pierkach vv miejscu, gdzie świerszcze ze szpar wyłazić 
zwykły. Gdy się je tym sposobem wyniszczy, aby zapo- 
biedz dalszemu osiedlaniu się tych gości, potrzeba wszel­
kie dziury i szpary w ścianach pozatykać lub pozale­
wać, do czego posłuży wybornie mieszanina złożona 
i 2 części wapna, 1 glejty ołowianśj i tyleż pokostu 
jfirniss) na ciasto zarobionych.

podobna. W idząc postęp wc wszystkićm  na kwiecie, 
ro ln ictw ie postęp być pow in ien , jeżeli ziem ia nasza m a nam  
w ydać owoce. D otąd pracowaliśm y w niej podług wzorów ojców 
naszych, czas w ykazał, że p raca  nasza nie przynosi tych owo­
ców, jakieby przynosić m ogła. Przyczyny tćj n ie  m ożna przy­
pisyw ać ziem i, lecz złemu jej użyciu. Ziem ia nasza umie być 
wdzięczną, byle by ła  dobrze gospodarowano. Ziem ia chociażby 
b y ła  najlepszą, jeżeli nie będzie um iejętnie upraw ioną i m ierz­
wioną, nigdy nie odpowie oczekiwaniom gospodarza. A że rol­
nictw o je s t w  społeczności ludzkiej najlepszą podstaw ą dobro­
by tu , przekonyw a nas i to , że chociaż w k raju  jakim  upadną 
fabryki, przem ysł i handel, to  w ypadek taki w płynie wprawdzie 
n iekorzystnie na kraj, ale nie sprow adzi tego najgorszego nie­
przyjaciela, k tó rym  ja s t g łód ; przeciw nie upadek gospodarstw  
skutkiem  nieum iejętnej p rący  pociąga z* sobą nędzę, biedę 
i  głód. W ażność ro lnictw a w społeczności ludzkiej nakazuje 
nam  przejąć się uczuciem, że pracując um iejętnie nietylko p ra ­
cujem y sam i dla sieaie, ale i d la ludzkości całej. W idzim y więc 
że bez ośw iaty na tym  Bożym święcie już żyć trudno. Oświata przez 
szkoły je s t konieczną i d la tego obowiązkiem naszym w pływ ać 
tak  na urządzenie szkół, jak o  też i sposób nauczania w tychże. 
W  tym  też to  celu urządzają się zebrania ludowe, aby nietylko 
objaw ić niestosow ne urządzenie szkół naszych, ale ażeby się 
dom agać na  drodze praw nej urządzenia szkół w  sposób dla nas 
i  dzieci naszych isto tn ie korzystny. Lecz przyznacie, szanowni 
obyw atele, żc ośw iata przez szkoły jakkolw iek jes t konieczną, 
poży tek  przyniesie dopiero przyszłej gcneracyi. Czyż więc z za- 
łożonem i rękom a oczekiwać m am y spokojnie przyszłości, kiedy

g ro żą  n i m  n i e ty lk oA le praca  musi być um iejętna, której bez ośw iaty podołać nie- interes* nasze tak  m oralne jak m ateryalc
. x _ :—!» i — niebezpieczeństwom, ale może c iłk o w ity m  upadkiem . Szerzenie

■więc ośw iaty dziś n ietylko je s t  na czasie, ale  je s t koniecznem  ,
a do tego doprow adzić nas ty lko m >gą tow arzystw a. S to w a­
rzyszenia w  krajach ucywilizowanych sta ły  się więcej ja k  p o ­
trzeba. s ta ły  się koniecznością, a im stalsze je s t  spo łeczeństw a, 
im  więcej zagrożone przez jak iś nacisk zew nętrzny, tem  bar­
dziej naglącą staje  się konieczność łączności i zespolenia w szy s t­
kich sił możliwych przez stow arzyszenia się w jednej m y ś li , ' 
w jednym  celu i na jednej drodze. Przez stow arzyszenia w ięc 
wzajemne i wzajemne pouczanie w potrzebnych wiadomościach, 
szerzy się ośw iata między ty m i,  k tó ry ch  okoliczności w m niej 
korzystnem  postaw iły położeniu. Do takiej działalności obyw a­
telskiej pow ołani są c i, k tó rym  B >g dozwolił nabycia w iedzy , 
ażeby jak o  gospodarze w dom u, i jak o  s ta rsi bracia  sp o tk a li 
się z m asam i na wszystkich polach działalności obyw atelskiej, 
jako rów ni praw em , a wyżsi ośw iatą. Oni to  pow inni choćby 
z ostatnim  wysiłkiem  pracy i czasu m yśleć i działać o ty  ch 
i dla tych, k tó rzy  nieświadom i celu, ale św iadom i już  znaczenia 
swego, być ra d ą  n ietylko w stow arzyszeniach ro lniczych, p rze­
m ysłowych i k redytow ych, w czytelniach i b ib lio teczkach ,( ale 
też w gm inie, szkole i kościele, gdyż najw ażniejszą częścią 
nauki w gospodarstw ie społecznćtn je»t poznanie, zgłębienie, 
pojęcie i zastosowanie zasad solidarności. W iara w zespoloną 
w łasną potęgę jest. cudotw órczą. Tow arzystw a nasze tak  rol­
nicze, jak o  pożyczkowe i oszczędności m ają być hamulcem 
zapobiegającym  upadkow i ludności naszej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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